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— Usypiała tam w gniazdku swe 
dzieci zięba. Jedno maleństwio nie 
mogło zasnąć: nadokazywalo się za
nadto w ciągu dnia, miało potem nie
spokojny sen i budziło się bezustan
nie. Miała z niem zięba kłopotu co 
niemiara! Uspakajała je i tuliła do 
snu tein  i słowy:

—  Patrz, już na niebie, nad naszem  
gniazdkiem nocna lampka świeci. —  
Zamknij oczęta i śpij! śpij moje dzie
cię!

— A ja świeciłam na drodze pod
różnemu — zaczęła z kolei swoje o- 
powiadanie inna gwiazdka. — Był to 
młody chłopiec, szedł w świat. Po roz
łączeniu się z matką, miał jeszcze o- 
czy łzami zalane! VV tern spojrzał na 
mnie, uśmiechnął się błogo i powie
dział:

—  Ach, witani cię. mila gwiazdecz
ko! Tak jesteś jasną, jak^ spojrzenie 
mej drogiej matki. Świeć mi, świeć, 
a prowadź tą drogą, którą mnie będą 
wiodły jej wspomnienia i jej nauki. 
O. moja śliczna gwiazdeczko, już mi 
teraz weselej!

I dobry chłopiec postępował dalej 
śmiało, obracając ku mnie co chwila 
swoje rozjaśnione oblicze, a ja błysz
czałam, jak tylko mogłam, najpięk
niej i przyjaźnie na niego mrugałam.

— A ty gdzie byłaś siostrzyczko? 
— zwróciły się z zapytaniem gwiazd
ki, do jednej maleńkiej, która dotąd  
milczała.

— A ja małą duszyczkę na świat 
wprowadziłam — mówiła gwiazdka. 
W ziął ją aniołek z raju i położył ma
teczce na bielutkiej pościółce. Ja mu  
świeciłam w  drodze. O, jakże matka 
była rada! Z jakiem szczęściem spoj
rzała na niemowlątko! Jak gorąco  
przycisnęła je do 1 serca!

— Ty, życia mego najpiękniejsza  
gwiazdeczko, zawołała — o jak mi z 
tobą, moja droga dziecino będzie do
brze i wesoło. Będę pradować dla 
ciebie i myśleć o tobie dniem i nocą.

I ucałowała usteczka maleńkie ze 
słowami :

— Umiejcie tylko uszczęśliwiać 
innych!

I ucałowała nóżki, mówiąc:

— Nie czyńcie nigdy kroku niepra
we  gol

Co cricf^icffy gujiaztSij i
Gdy gwiazdy wracały do dom  u z 

nocnej swej podróży po niebieskiem  
sklepieniu, miały sobie zawsze dużo  
do opowiadania.

— Opowiadajcie, cośćie widziały  
i słyszały na tej pięknej ziemi, na 
którą ja mogę tylko rąna sto lat 
spojrzeć — prosiła jedna z nich.

— W ędrowałam pona*.l lasem —  
odpowiedziała maleńka gwiazdeczka. 
—  Najpierw nie mogłam nawet prze
niknąć owej gęstwiny, al<' potem do
strzegłam między gałązki'.mi maleń
kie okienko, wcisnęłam się przez nie 
i oświeciłam leśną ścieżys lę.

Biegła po niej sarni, świeciłam  
jej całą drogę aż do strumienia dokąd  
szła się napoić, ale kiedy za chwilę 
na tej samej ścieżce ukazał się myśli
wy, schowałam się cop;rędzej za ga
łązki. aby miał drogę f ieniną i aby  
nic złego nie mógł zrob ć owemu ład
nemu, wysmukłemu zwierzątku.

— Dobrze zrobiłaś — rzekly to
warzyszki —  a ty gdzie byłaś? —  py
tały innej gwiazdy.

— W wodzie — odpowiedziała.
— W wodzie? Nie ż irtuj, nie żar

tuj, powiedz, jak mogłaś się dostać 
do wody?

Gwiazdeczka mrugi ęła tylko z u- 
śmiechem i mówiła dalej:

—  No, chociaż nie j.i sama, ale mój 
obraz skąpał się we wodzie. Spo
strzegłam ciche, głębokie jezioro, do
okoła rozciągały się ciemne gęste la
sy, a nigdzie głos się nie odzywał. —  
Zajrzałam d)o wodnej toni i zobaczy
łam igrające w niej rybki. Posłałam  
im więc mój złoty promyk. O szko
da, że nie widziałyście, kochane sio
stry, co się potem w wodzie działo! 
Byłyście się serdecznie uśmiały... —  
Przez chwilę rybki nieruchomie pa
trzyły z daleka na jasną gwiazdeczkę, 
potem przyszły błiżej otwierały pysz
czek i chwytały j edna po drugiej mój 
świetlany obrazek jak gdyby to było  
coś do jedzenia. Ubawiłam się tern 
serdecznie i jutro znowu nad jezioro  
powędruję.

A gwiazdy, słuchając tego opowia
dania, śmiały się także.

— Ja zabłądziłam między jabłonie 
w ogrodzie — mówiła trzecia gwiaz
deczka.

Całowała rączki, wołając:

— Miłujcie pracę!

A serduszko całowała najgoręcej 

i mówiła:

— Dziecino moja, kochaj do ostat- 

niego tchnienia Boga, naród i każdego  

bliźniego.

I przycisnęła raz jeszcze maleń

stwo do siebie i szepnęła z głębi du

szy:

— Niech cię Bóg strzeże, dzieciąt

ko moje

— Dobra matka! Oby jej na ra

dość i pociechę wyrosła dziecina —  

szepnęły wzruszone gwiazdy...

i diabeł

W  pewnej wiosce powiatu wejlie- * 

rowskiego skradziono pewnemu gos

podarzowi pieniądze. Podejrzenie o 

kradzież padło na pewnego ubogiego 

robotnika, którego też skazano na 

śmierć przez powieszenie. Po zacho

dzie słońca zawisł nieszczęśliwy na 

szubienicy.

. Na szczęście przybiegły dobre kra

snoludki, wspięły się czemprędzej na 

szubienicę i przecięły powróz. Niesz

częśliwy 'odzyskał życie, a obdarowa

ny bogato przez krasnoludków um 

knął do obcego kraju.

Czyn krasnoludków bardzo mar

twił djalbła. Złapał wszystkie krasno

ludki, włożył je do ogromnej butelki 

i wrzucił do obok płynącej rzeczki.

Nad tą samą rzeczką pasał pewien 

pasterz swe owce. Fen zauważywszy  

płynącą butelkę, wyciągnął ją z wody 

i uwolnił krzyczące krasnoludki. Na

stępnego dnia przyniosły krasnoludki 

temu pasterzowi za wyratowanie ich 

jeden kosz napełniony zielenią, który  

ów pasterz jako bez większej warto 

ści zostawił w  krzaku. Jakież zdziwie

nie jednak ogarnęło go, gdy po kilku 

dniach popatrzył przypadkowo do  

wspomnianego kosza. Z radością 

stwierdził, że zieleń zamieniła się w  

złoto. Tym sposobem dzięki krasno

ludkom  pasterz się wzbogacił i stal się 

poważnym  gospodarzem  w  swojej wsi.

Eugenjusz Tkaczyk.
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Diiuna priecLucia

(Zdarzeńie prarudziroe)
L ip c o w y  d z ie ń  d o b ie g a ł k o ń c a .. . —  

G d z ie n ie g d z ie ju ż ro z p o c z y n a ły s ię  

ż n iw a .. . J e s t g o d z in a  6 - ta  p o d  w ie c z ó r .  

Z b ig n ie w  R o lw ic k i , s y n  m le c z a rz a , n a  

ro w e rz e je d z ie s o b ie s z o s ą d o d o m u .  

C z u je ja k iś lę k , o b a w ę , a m o ż e k to ś  

m n ie  n a p a d n ie  i o b ra b u je  z p ie n ię d z y ,  

k tó re z s o b ą w  io z ę . . . W m a ry n a rc e w  

p o r tf e lu  m a Z b ig n ie w  p o k a ź n ą  s u m ę ,  

b o  a ż 5 .0 0 0  z ło ty c h , p rz e z n a c z o n e d la  

g o s p o d a rz y z a d o s ta rc z o n e m le k o . —  

n o  m u  je s t .

r z ę . Z  o b a w y  Z b ig n ie w  c o  c h w ilę  s ię  o 

n a w s z e lk i w y p a d e k  —  A  m o ż e m n ie  

n a p a d n ą  z ło d z ie je , to  ju ż  b y  ta k  p rę d 

k o  p ie n ię d z y  n ie  z n a le ź l i .

S ta n ą ł . O b ró c ił s ię je s z c z e r a z w o 

k o ło . c z y  g o  n ik t n ie  o b s e rw u je  —  n ic !  

s z o sa b y ła p u s ta , n ik o g o n ie w id a ć !  

S z y b k o  w y c ią g n ą ł z z a n a d rz a  p o r t łe l ,  

w y ją ł o n e  5 .0 0 0  z ł w  b a n k n o ta c h  i z a -

—  la k . te r a z n a w o lę B o ż ę , ja k i  
z n a jd ą , to z n a jd ą . Z b ig n ie w  c a łk o w i- ! c h o w a ł c lo b u ta ! p rz e s ta ń le p ie j,  

c ie  z d a ł s ię  n a  ła s k ę  B o g a . Z d ją ł m a ry 

n a rk ę i p rz e rz u c i ł p rz e z k ie ro w n ic ę ,  

s ia d ł n a  ro w e r  i ru s z y ł w  d ro g ę .

Z a le d w ie u je c h a ł n ie c a ły  k ilo m e tr ,  

g d y  n a g le z z a p rz y d ro ż n e g o  d rz e w a  

p o to c z y ł s ię w ie lk i k a m ie ń , a ż  p o d  s a 

m e p rz e d n ie k o ło , ta k , ż e Z b ig n ie w  z  

ro w e re m  s ię  p rz e w ró c ił . N im  s ię  z o r 
ie n to w a ł i w s ta ł , ju ż  s ta n ę ło  o b o k  n ie -

* g o  d w ó c h  z a m a sk o w a n y c h  d ra b ó w . J e 

d e n  z n ic h  t r z y m a ł w  r ę k u  r e w o lw e r .

—  S tó j! r ę c e d o  g ó ry ! a n i k ro 

k u  d a le j! —  z a w o ła ł te n  z  b ro n ią . . . T y  

z s o b ą  w ie z ie s z  p ie n ią d z e , p rz e z n a c z o 

n e  d la  g o s p o d a rz y  z a m le k o . B e z  o p o 

ru  je  tu  d a w a j, b o  ja k  n ie  to . . . .

—  P a n o w ie ! —  r z e k i z  b o ja ź n ią  Z b i 

g n ie w  — m ó w ię , ż e  ż a d n e j g o tó w k i d la  

g o s p o d a rz y  n ie  m a m , p ro s z ę  z re w id u j 

c ie m o je  k ie s z e n ie , to  s ię  p rz e k o n a c ie !

—  Z o b a c z y m y ! z o b a c z y m y ! m ó j  

b ra c is z k u . W a łe k ! d a le j , s p e n e tru j m u  

k a ż d ą  k ie s z e ń !

Z a c z ę ła s ię r e w iz ja . . . K a ż d a k ie 

s z o n k a , k a ż d y  ró g u b ra n ia , w s z y s tk o  

z o s ta ło  g ru n to w n ie  p rz e s z u k a n e .  T w a rz  

Z b ig n ie w a  o k ry w a ła  s ię  ru m ie ń c e m , to  
z n ó w  b la d ł . C o  c h w ilę  p rz e c h o d z i ł g o  

d re sz c z s tr a c h u . —  A  ja k  z n a jd ą ?

—  J e s t p o r tf e l! —  k rz y k n ą ł u ra d o 

w a n y  d ra b , —  a le  w  n im  o p ró c z  k ilk a  

d ro b n ia k ó w  i d o w o d u o s o b is te g o n ic  

n ie m a .

—  T o  c o ! —  z a w o ła ł te n  z b ro n ią ,  

—  d a le j s z u k a j —  c h y b a  n ie m y ś lis z  

z a d o w o lić  s ię te m i k ilk u  g ro s z a m i c o ?  

N ie c h  je  s o b ie z a trz y m a . P o w ie d z m i  

le p ie j s m a rk a c z u , g d z ie m a sz te p ie -

n ie  p o w ie s z , to  c ię ro z u m u  n a u c z ę n a  

m ó j s p o s ó b .. .

—  P a n o w ie . . . o c h ! m ó w ię w a m . ż e  

ż a d n y c h  p ie n ię d z y  p rz y  s o b ie  n ie p o -  

is ia d a m .. . o c h !

—  W a łe k , d a w a j m u  s p o k ó j , c z y  g o  

c h c e s z u d u s ić ! —  w z ią ł g o i o d s u n ą ł  

n a  b o k .

n y , r z e k i te n  z  b ro n ią .

z o b a c z ę  n a  k o n ie c  je s z c z e  d o  t r z e w ik a !

—  J e z u , r a tu j! —  c ic h o  w e s tc h n ą ł , 

te ra z  ja k  z n a jd ą , to  k o n ie c  z e  m n ą . p o 

m y ś la ł Z b ig n ie w  i w  d u c h u  z  c ic h a  s z e 

p ta ł: . .K to s ię w  o p ie k ę p o d d a P a n u  

is w e m u .. .“ I b a n d y ta , z a b ra ł s ię d o  r e -  

Iw id o w a n ia . P o w o li o d w ią z a ł s z n u ro -  
I w a d lo  u le w e g o  t r z e w ik a  i ś c ią g n ą ł g o

c y w a ł t r z e w ik i n ic n ie z n a la z ł k u  

w ie lk ie m u  ro z c z a ro w a n iu .

—  C o  ta m . o n  ty le fo r s y  b ę d z ie  c i  

n ^ e  
b ą d ź  g łu p i , s z k o d a  c z a s u  n a  z a b a w k i!  

h a .. . h a .. . h a .. . —  z a śm ia ł s ię . —  M o ż e  

m a s z  i r a c je  M e lu s ie , a le  n ie  ś m ie j s ię ,  

a ja k b y m  ta k  z o b a c z y ł d o p ra w e g o  

b u ta  c o ?

—  G łu p iś , z a w ra c a s z m i g ło w ę i  

n ic  w ię c e j . N ie  z a b ra l iś m y  c i n ic  i ż a 

d n e j k rz y w d z y  c i n ie  z ro b i l iś m y , to  te ż  

n ik o m u  o  te rn  a n i s ło w a , ro z u m ie s z !

—  T a k , ro z u m ie m , —  r z e k ł u c ie s z o 

n y  Z b ig n ie w , a lb o w ie m  b y ł  o c a lo n y .

—  N o , w ie le  s ię  n ie  g a p , ty lk o  z a 

b ie ra j s w o je  m a n a tk i i ja z d a  d o  d o m u !

Z b ig n ie w  s ia d ł n a  ro w e r i ja k  s tr z a 

ła  p o m k n ą ł d o  d o m u , g d z ie  z e  p rz e b y 

ty c h  w z ru s z e ń  p a d ł o jc u  w  o b ję c ia , n ie  

m o g ą c  w y m ó w ić  s ło w a . P o  d łu g ie j d o 

p ie ro  c h w ili o p o w ie d z ia ł w s z y s tk o .

—  D z ic ln ie ś s ię s p is a ł Z b is iu , a i  

d o b rz e  z ro b i łe ś , ż e  s c h o w a łe ś  p ie n ią d z e  

ta m , g d z ie  c i p rz e c z u c ie  w s k a z a ło , in a 

c z e j b y lib y śm y  b a rd z o  p o s z k o d o w a n i ,  

a  m o ż e  i z ru jn o w a n i . . .

P rz e c z u c ie , k tó re g o  o s tr z e g ło , b y  

p ie n ią d z e s c h o w a ł w ła ś n ie  d o  p ra w e 

g o  b u c ik a , b y ło  d la  te g o  c h ło p c a  z b a -  

w ie n n e m  w y jśc ie m  z  ta k  g ro ź n e j i n ie 

b e z p ie c z n e j o p re s j i.
Wiktor Pr...ki.

Chłopczyk i koziołek

B y ł s o b ie  r a z  m a ły  c h ło p c z y k , k tó 

r e m u m ils z e b y ły c ia s te c z k a , n iż d o  

c z y ta n ia k s ią ż e c z k a , k tó ry  w o ła ł p ła 

ta ć f ig le , s w a w o le , n iż u c z y ć s ię w  

s z k o le , d la te g o  to lu d z ie s ię z n ie g o  

ś m ia l i i le n i  u s z k ie m  g o  n a z w a li .

—  l im ! —  p o m y ś la ł s o b ie c h ło p 

c z y k  —  p o k a ź ę ja w a m . ż e i ja p il 

n y m  b y ć  u m ie m . —  w z ią ł k s ią ż k ę , w y 

s z e d ł z n ią n a  d ro g ę , k tó rą w s z y s c y  

p rz e c h o d z il i , u s ia d ł n a le ż ą c y m k o ło  

ro w u  p n iu  d rz e w a , o tw o rz y ł k s ią ż k ę  i  

n ib y  to  c z y h a ł , a p a trz y ł ty lk o , c z y  

w s z y s c y  lu c  z ie w id z ą , ż e o n c z y ta i  

u c z y  s ię  p il  t ie . A le  w c a le  n ie  p a tr z y ł  

d o  k s ią ż k i , p o ło ż y ł ją ty lk o  n a k o la 

n a c h  d o  g ó ry  n o g a m i, s a m  z a ś z a c z ą ł  

k iw a ć  g ło w ą , u d a ją c , ż e  c z y ta  p iln ie  i  

ta k  k iw a ł s ię i k iw a ł , a ż m u  p o w ie k i  

z a c ię ż y ły , z a m k n ę ły  s ię  o c z y , a  c h ło p 

c z y k  z a d rz e ?  la ł .

D rz e m a ł  s o b ie , d rz e m a ł, g łó w k ą  k i 

w a ł i k iw a ł , a ż tu  d ro g ą  o d  o g ro d u  

id z ie  k o z io łe k , w e so ły  to w a rz y s z  je g o  

z a b a w y . S ta n ą ł k o z io łe k , p a tr z y n a  

c h ło p c a , a  c h ło p ie c  w c ią ż  k iw a  s ię  n a d  

k s ią ż k ą . K o z io łe k m y ś li s o b ie : P e w n o  

o n  n a  m n ie  ta k  k iw a , a b y m  s ię  z n im  

z a b a w ił —  i }  o s tą p il b liż e j , a le  c h ło p 

c z y k  n ie  s p o s trz e g ł k o z io łk a . I ja k ż e  

m ia ł  g o  s p o s tr z e c , k ie d y  o c z y  m ia ł z a m 

k n ię te . W ię c k o z io łe k  c o fn ą ł s ię k ilk a  

k ro k ó w  w  ty ł , a  p o te m  z  c a łe j s i ły  u d e 

r z y ł c h ło p c z y k a  ro g a m i w  g ło w ę .

Ś p ią c y  c h ło p c z y k  s tra c ił ró w n o w a 

g ę , p rz e w ró c i ł s ię  p rz e z  k ło d ę  ja k  d łu 

g i n a  z ie m ię , a  k o z io łe k b il g o  d a le j  

ró ż k a m i, n a d b ie g ł i B ry ś i z a c z ą ł g o  

s z a rp a ć  z  d ru g ie j s tro n y  —  i ta k  s k o ń 

c z y ło  s ię o w o c z y ta n ie p rz y d ro d z e .  

A n i je d n a  l i te rk a  n ie  w e s z ła  d o  g łó w 

k i c h ło p c z y k a , a le z a to  k o z io łe k  n a b ił  

m u  n a  c z o le  d u ż o  g u z ó w .

ihistorycLna

K ró lo w a M a ry s ie ń k a , ż o n a k ró la p o l 

s k ie g o J a n a I I I , p rz y ję ła r a z ja k o p a z ia  

b ie d n e g o s z la c h e tk ę , i lo d e g o i n ie ś w ia d o 

m e g o d w o rs k ie j e ty k ie .y . K ie d y n a d ru g i  

d z ie ń k a z a n o  m u s ta ć k rz e s łe m  k ró lo w e j  

i o d b ie ra ć ta le rz e z n ie d o je d z o n e m i p o tra 

w a m i, s ą d z ą c , ż e o n e s ą d la n ie g o  p rz e z n a 

c z o n e , s z e d ł z k a ż d y m  ta le rz e m  d o d ru g ie 

g o  p o k o ju  i ta m  d o  c z y s to ś c i z ja d a ł , c o  p o 

z o s ta ło . G d y  p o 6 - te m  d a n iu  k ró lo w a m u  

d a ła ta le rz z n ie d o je d z o n y m s z c z u p a k ie m , 

b ę d ą c ju ż s y ty m , p o s ta w ił g o p rz e d k ró lo 

w ą z p o w ro te m  z e s ło w a m i: „ D z ię k u ję W a 

s z e j K ró le w s k ie j M o ś c i, / ja s ię ju ż ta k n a 

ja d łe m , ż e le d w o n ie p ę jk n ę " !
/
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Haśń o djable Rokicie 
i o przebiegłym chłopie

Był sobie djabeł psotny, Rokita, i 
osoba znaczna i znakomita. W  bagnach  
nad Narwią mieszkał od wieka, na u- 
trapienie każdego człowieka.

Złośliwe figle kmiotkom wciąż czy
nił, temu coś spsocił, temu zawinił, to 
się pod mostem ukrył wśród nocy, ję
czy, narzeka, wzywa pomocy.

znijdzie z woza patrzeć, kto płacze, 
bies jednym susem na wózek skaeze, 
popędza konie, gna je z kopyta, aż je 
ochwaci djabeł Rokita.

Raz idzie lasem djabeł Rokita i już  
ze złości zębami zgrzyta, bo dawno ża
dnej nie złowił duszy, więc mu Lucy- 
per naderwał uszy.

A gdy tak idzie, patrzy, chłop sie
dzi, pewnie z myślami srodze się bie
dzi.

— Co ci to, człecze — Rokita rze- 
knie, —  tak się rozszlochać wcale nie 
pięknie. Powiedz mi szczerze o trosce 
owej, może znajdziemy sposób jako
wy.

—  Trudno to będzie —  chłopek od- 
rzecze, — ciężka to sprawa, dobry  
człowiecze. Trza mi pieniędzy, i to nie 
mało, takby się z dziesięć dukatów  
zdało.

— Dziesięć dukatów, toć to grosz 
mały, ja ci nasypię kapelusz cały, ale 
warunek postawić muszę, że za pie
niądze oddasz mi duszę.

Takiś ty, bratku —  chłop myśli so
bie, — tożeś ty djabeł w własnej oso
bie.

I mówi:
—  Zgoda, zgadzam się na to, kape

lusz złota będzie zapłatą, a duszy wać- 
pan niech się spodziewa, gdy wszy
stkie liście opadną z drzewa.

Cieszy się djabeł z łatwej zdoby
czy, a kmieć już w  myśli dukaty liczy.

Na dzień następny zmówił się z 
biesem i w las Rokita smyrgnął obce- 

sem.
Dnia następnego, gdy przyszła po

ra, chłop z kapeluszem  czeka z wieczo
ra.

Przyleciał djabeł z wiórkiem pie
niędzy, do kapelusza sypie czemprę- 
dzej

W ysypał jeden wór, srodze tłusty, 
wysypał drugi, kapelusz pusty, wysy
pał trzeci, wysypał czwarty, kapelusz 
ciągle pusty, rozwarty.

— Co się to znaczy? — myśli Ro
kita i ze zdziwienia za łeb się chwyta, 
po nowe złoto pędzi w pośpiechu.

A chłop przemyślny pęka ze śmie-

Ichu, bo w kapeluszu, co jak rzeszoto, 
dziurami leci djabelskie złoto, wpada 
do dołu, a dół nielada, zmieści się w 
onym złota gromada.

Powraca djabeł obładowany, 
kapelusza ciska kubany. a gdy w 
pal W orków szeregi, 1—
lusz pełni po brzegi.

— No! tom się zmachał —  
powie, a pot mu ciurkiem spł 
głowie. — jam spełnił swoje, 
nij swoje, przyjdę w jesieni po du-

Zaśmiał się. świsnął, jak wół, tak

zniknął: a kmieć poczciwy z wielką 
ochotą aż na trzy wozy ładuje złoto, 
jeden na kościół księdzu oddaje, dru
gi dla biednych w miejscu rozdaje, 
sobie wóz trzeci na końcu bierze i ży- 
je wesół, pracu  je szczerze.

Czas szybko mija, przechodzi lato, 
zbliża się jesień z swą barwną szatą, 
liść więdnie, żółknie, wiatr go rozsie
wa. aż wreszcie nagie zostały drzewa.

Raz, to świtaniu, kmieć siedzi so
bie, wtem bies się zjawia w własnej 
osobie.

— Przepraszam bardzo, iż trudzić ; 
muszę, liści już niema, proszę o
szę. W szak taka byJa nasza UTno''a- 1 azJęanie j kopać poczęły, 
niech wasc nie zwleka, dotrzyma sio- I ...........................
wa.

— Co? liści niema — chłop z 
śmiechem  powie —  chyba waszeci cał
kiem źle w głowie.

I wiedzie djabła. gdzie bór sosno
wy szumi na wietrze, jak w dzień ma
jowy.

—  A ta zieloność? Toć to nie drwi-
ny? Nie nagie jeszcze owe drzewiny. 
I póki one w swej szacie stoją, nie 
przychodź waszeć po duszę moją.

Podskoczył djabeł na cztery łok
cie, tupie kopytem, gryzie paznokcie, 
lecz trudna rada, na nic gniew ony, 
las siosen będzie zawsze zielony.

A iw* takim razie przegrał Rokita, 
choć to osoba tak znakomita: chłop go 
oszukał przemądrzałego, więc całe 
piekło śmiało się z niego.

a i skały

„Jakież to zamiary zuchroale!
Ty, miękka, kroplo mody, chcesz 

my drążyć skalę?“
Rzekla tmarda opoka i dumnie 

spojrzała
Na kroplę, co splymala.
Kropla nic nie odpomiada, 
Ale jak pada, tak pada...
1 stałością dokazała, 
Że rozleciała się skała.

I. Krasicki.

f»ocfio<fxejife 
kraino ludkóu

W ięcej. niż sto lat temu żyl u W ej- 
1 llerowie pewien szewc, który był nad-

. a gdy wysy- zmusza! do ciężkich prac nawet w no- 
wreszcie kapę- cy, za które wydzielał jej w nagrodę 

baty. Również od dzieci swoich wy ma- 
Rokita'gal, abv one mu pomagal\ naprawiać

... ....... ............. .......trzewiki i w ten sposób z 
l)ie na dzienne utrzymanie

ce nie pracowały tak sprawnie, jak

clowalo, że tenże w yinierzal im chłosty

dem. że dzieci nic a nic nie rosl\. W

stu normalnego dziecka 4-ro letniego.

Pewnego razu posunął się nawet tak

z dziećmi. Szczęśliwym  zbiegiem  oko
liczności uratowały się dzieci, dostając 
się do chodników i groty podziemnej, 
gdzie urządziły sobie wygodne mie-

całą podziemną okolicę. Dzieci te więc 
uważać należy za pierwszych rodzi
ców licznego rodu krasnoludków.

u
K

JAGODOWEGO  i

R Ó L A

Po item wyższego męża można poznać
w tłumie.

Że on zawsze to tylko zwykł robić, co umie!
(A. Mickiewicz.)
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O ozem dowiedział się Władzio U c ie s z o n y W ła d z io p o d z ię k o w a ł

w  Wąbrzeźnie

H e n r y k  z W ła d z ie m  s p ie s z n ie id ą  

u l ic ą . W ła d z io  p r z y je c h a ł w  g o ś c in ę  d o  

H e n r y k a ; z z a c ie k a w ie n ie m  o b s e rw o 

w a ł r u c h  m ia s te c z k a , z a p y tu ją c H e n 

r y k a , d la c z e g o  ta k  s ię ś p ie s z y . H e n io  

z ta je m n ic z ą  m in k ą  r z e k i :

—  W ła d z iu , d z iś p ią te k !

—  C ó ż  z te g o , ż e  p ią te k , u  n a s te ż  

p ią te k , a  n ie  s o b o ta .

—  N o , a le  p a tr z  3 - c ia  g o d z in a . M u -  

s im y  s ię  p r z e jś ć  d o  d r u k a r n i , p o  g a z e 

tę . —  W ła d z io  z a c ie k a w io n y , z a p y tu 

je  o  ty tu ł g a z e ty .

—  U  n a s je s t ty lk o  je d n a  g a z e ta  —  

je d n a  d la  w s z y s tk ic h . O  w s z y s tk ie m  o -  

n a  p ie s z e . N ie ty lk o  to , c o  u  n a s  w  m ie 

ś c ie s ię d z ie je , le c z i w  p o w ie c ie , n a  

P o m o r z u , w  k r a ju  a n a w e t w c a ły m  

ś w ie c ie . A  c o  n a jp ię k n ie js z e , to  te  ła 

d n e  d o d a tk i ; i to  c o ś  d la  k a ż d e g o : „ R o l 

n ik ” d la g o s p o d a rz y , „ N a s z 1 r z y ja -  

c ie l“ d la s ta rs z y c h , —  n o a d la n a s ,  

m ło d z ie ż y , p ię k n y  i b o g a ty  w  t r e s c . . .  

„ O p ie k u n  D z ia tw y ” .

T u W ła d e k p r z e rw a ł r o z m o w ę i  

z n o w u  p y ta  o  ty tu ł g a z e ty . H e n io , z a 

d o w o lo n y , iż  te m a t r o z m o w y  z a c h w y 

c a  W ła d z ia , o p o w ia d a  d a le j :

—  W id z is z  W ła d k u , d o  „ O p ie k u n a  

m o ż e s z i ty  z a s y ła ć s w o je p r a c e p iś 

m ie n n e . O  i le  te  p r a c e  s ą  d o b r e , b ę d ą  

z a m ie s z c z a n e  i to  z  tw o im  p o d p is e m .

T o z d a n ie z a in t r y g o w a ło W ła d k a .  

T y m c z a s e m  H e n ie k o p o w ia d a ł d a le j :

—  Z a r a z c i p o w ie m  i ty tu ł te j g a 

z e ty , ty lk o  s łu c h a j : J e ż e li lu b is z  c z y 

ta ć  k s ią ż k i , to  i te  o tr z y m a s z  w  d o d a t 

k u  p o w ie ś c io w y m . W ie s z , ja  ju ż  m a m  

je d n ą , a  o b e c n ie  u ło ż y łe m  s o b ie  d r u g ą  

p . t . „ R e k in y " i w ie s z m a  b l is k o  3 0 0  

s t r o n .

—  T o  c i g r u b a  k s ią ż k a  —  p r z e rw a ł  

W ła d e k .

—  A le  je s z c z e  n ie  k o n ie c . . .  W  „ O p ie 

k u n ie ” to d o p ie ro z n a jd z ie s z c ie k a 

w o s tk i ; ja k z a c z n ie s z c z y ta ć , —  n ie  

p r z e r w ie s z , a ż  d o  k o ń c a .

T y m c z a s e m  w e s z l i d o  a d m in is t r a c j i . 

R u c h . . . p a n ie n k i n o s z ą , b ie g a ją , p is z ą .

—  J a k  u n a s  —  r z e k i W ła d e k .

H e n ry k  o d e b r a ł n u m e ry z c a łe g o  

ty g o d n ia , b o  b y ł c h o r y . P o k a z a ł W ła d 

k o w i .

—  W ie s z , ja  te ż  s o b ie  k u p ię  n u m e r  

i p o k a ż ę  w  d o m u .

T r z y m a ją c ś w ie ż y n u m e r w  r ę k u ,  

W ła d z io  c z y ta ł w o ln o : „ G ło s . W ą b r z e 

s k i” .

—  W id z is z , je s t ła d n y , a  b a r d z o  ta 

n i i b a r d z o  p o c z y tn y . 1  e r a z  m a m y  p o 

ło w ę  s ie r p n ia , p o w ie d z  w ię c  r o d z ic o m ,  

a b y  i o n i z a a b o n o w a l i to  p is m o , a  n ie  

p o ż a łu ją , z o b a c z y s z !

k o le d z e , p r z y r z e k a ją c  z a p r e n u m e ro w a 

n ie  g a z e ty . H e n io , z a d o w o lo n y , p o d z ię 

k o w a ł z a  o b ie tn ic ę  i r a ź n o  r u s z y ł z  to 

w a rz y s z e m  d o  d o m u , b y  z a to p ić  s ię  w  

„ O P I E K U N I E ” .

il. K. Silbernagel.

I\la łące

Mórvi niania, że ro dabrornie 

Chodzą do dnia aniołowie, 

A gdzie stąpną nóżką bosą, 
Tam zakwita kwiat pod rosą.

Gdybym kiedy rano wstała, 
Tobym wszystko to widziała, 
Bo, gdy się tak w łące bawię, 
Ślad anielski drży na trawie.

Marja Konopnicka.

I\lai u esoło
TYZ TO WYMYSŁY...

D o o b s e r w a to r ju m  a s t r o n o m ic z n e g o n a  

je d n y m  z e  s z c z y tó w  B e s k id ó w  w c h o d z i m ie j 

s c o w y w ło ś c ia n in  i p r o s i , c z y n ie p o z w o lo -  

n o b y m u c h o ć r a z p o p a tr z e ć p r z e z lu n e tę  

n a k s ię ż y c .

—  B a r d z o c h ę tn ie —  o d p o w ia d a m u  

u p r z e jm y a s tr o n o m — a le m u s ic ie , o jc z e ,  

p r z y jś ć  tu  w ie c z o r e m .. . •

—  O , ty z to  w y m y s ły  —  m r u c z y  w ło ś 

c ia n in  n ie z a d o w o lo n y  —  w ie c z o r e m  ja m o 

g ę w id z ie ć k s ię ż y c i b e z lu n e ty .

— o —

MICHAŚ ZNA SIĘ NA RZECZY.
—  K to  z w a s , m o je d z ie c i , p o w ie , c z e m  

s ię m ó g ł z a jm o w a ć N o e p o d c z a s p o b y tu w  

a r c e ?

P o d n o s i r ę k ę J ó z io z o s ta tn ie j ła w k i .

—  N o  m ó w .. .

—  M ó g ł s ię z a jm o w a ć ło w ie n ie m  r y b  

n a  w ę d k ę .
—  O w s z e m , d o b r z e c h w a l i n a u c z y c ie l —  

r z e c z y w iś c ie m ó g ł s ię z a jm o w a ć ło w ie n ie m  

r y b .
N a to p o d n o s i r ę k ę , s ą s ia d J ó z ia .

—  A  c o  ty  p o w ie s z ? —  p y ta  n a u c z y c ie l .

—  M o je m  z d a n ie m , to N o e ła p a n ie m  

r y b  n a  w ę lk ę  m ó g ł s ię z a jm o w a ć ty lk o  b a r 

d z o  k r ó tk o , b o  p r z e c ie ż m ia ł w  a r c e  w s z y s t 

k ic h  s tw o rz e ń  p o  p a r z e , a n a  d w ie  g l is ty , to  

n ie w ie le r y b m o ż n a z ła p a ć . . .

— o —

DOBRZE MYŚLI.
—  T a tu s iu , m a s z s z c z ę ś c ie . . .

—  J a k to ?
—  N ie p o tr z e b u je s z k u p o w a ć n o w y c h  

k s ią ż e k : z o s ta n ę je s z c z e r o k w  te j s a m e j 

k la s ie .
— o —

OSTROŻNOŚĆ
—  C io c iu c z y m o g ę w y jś ć d o o g r o d u  

p o p a tr z e ć  n a  k o m e tę , k tó r a m a s ię d z iś p o 

k a z a ć ?
—  N o , d o b r z e , id ź  J a s iu , a le  p a m ię ta j —  

n ie p o d c h o d ź z a b l is k o !

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a

w Toruniu

N a u c z y c ie l : —  W y m ie n i łe ś m i w s z y s tk ie  

z w ie rz ę ta z w y ją tk ie m  je d n e g o . M a o n o  

s z o r s tk ie w ło s y , n ie n a w id z i k ą p ie l i , b y w a  

z a w s z e b r u d n e . . . N o , z g a d łe ś ju ż , T o m k u ?

T o m e k ( z a w s ty d z o n y ) : —  T o ja .

— o —

—  K a z iu , c o ś ty  z r o b i ł , ja k  ty w y g lą 

d a s z ?

—  A n o , p r o s z ę ta ty , w p a d le m  d o k a łu 

ż y i p o w a la łe m  s ię .

—  W  n o w e m  u b r a n iu w p a d łe ś ?

—  N o , b o  to  ta k  p r ę d k o  s ię s ta ło , ż e n ie  

m ia łe m  c z a s u z d ją ć p r z e d te m  u b r a n ia .

— o —

W BEZPIECZNYCH RĘKACH
—  D z ia d u n iu , c z y d z ia d u n io  m a z ę b y ?

—  O j n ie  m a m  ju ż , m o je  d z ie c k o , w s z y 

s tk ie m i w y p a d ły .

—  T a k ?  T o  n ie c h  m i d z ia d u n io  p o tr z y m a  

o r z e c h y , ja  z a r a z  p r z y jd ę .

— :o :  —

LOGIKA.
5 - le tn ia d z ie w c z y n k a z a tr z y m u je m a tk ę  

p r z e d  k o ś c io t r u p e m  i p y ta , c o  to  je s t .

—  T o  je s t k o ś c io t r u p , o d p o w ia d a  m a tk a .

—  A  c o to  je s t k o ś c io tr u p ?

—  T o  s ą  k o ś c i c z ło w ie k a .

—  J a k ie g o c z ło w ie k a ?

—  T a k ie g o , c o  ju ż  d a w n o u m a r ł .

D z ie w c z y n k a m y ś l i p r z e z c h w ilę , a p o 

te m  p y ta :

—  M a m u s iu ! C z y ja k c z ło w ie k u m r z e ,  

| to  ty lk o  je g o  m ię s o id z ie d o n ie b a , a k o ś c i  

to  tu  z o s ta ją ?

— o —

ZAWSZE PEWNY SIEBIE.
G a p s k i u d a ł s ię d o p r z y ja c ie la , m ie s z 

k a ją c e g o n a w s i . M a ją w ła ś n ie w y je c h a ć  

n a s p a c e r k o n n o . G a p s k i u d a je z n a w c ę  

i d o s k o n a łe g o  je ź d ź c a , p r z y c z e m  k ła d z ie n a  

k o n ia s io d ło o b r ó c iw s z y  je je d n a k ty łe m  

n a p rz ó d .

—  A le ż n ie ta k ! —  w o ła n a ń p r z y ja 

c ie l ! —  p o ło ż y łe ś s io d ło z u p e łn ie n a o d w ró t .

—  A  s k ą d  ty w je s z , w  k tó r ą  ja s t r o n ę  

c h c ę je c h a ć ? —  o d p o w ia d a z a w s z e p e w n y  

s ie b ie G a p s k i .

— o —

L e k a r z w e z w a n y d o c ie r p ią c e g o J a s ia :

—  P o k a z ję z y c z e k . . . n o w y c ią g n i j g o  

c a łk ie m .. .

j a § : _  N ie m o g ę . O n  ta m  je s t p r z y m o 

c o w a n y .

— o —

—  D la c z e g o  to , g o s p o s iu , ta k  m a ło  p r z y 

n ie ś li ś c ie m le k a ?

—  A  b o  p r o s z ę p a n i , to  w s z y s tk o  b e z  tę  

r u r ę w o d o c ią g o w ą c o p ę k ła

— o —

W SZKOLE
N a u c z y c ie l : K ie d y w iś n ie s m a k u ją n a j 

le p ie j?

U c z e ń : W te n c z a s , g d y n ie m a w  o g r o 

d z ie w ła ś c ic ie la , a  p ie s n a ła ń c u c h u .


